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RZAD NARODOWY 

Do JJW: reprezentantów i obywateli wo. 
jewództw Wołyńskiego, Podolskiego i Ki- 

i Jowskiego, 

Z powoda Zakoimaupikowanego sobie przez 
Szanownych reytrzentaniów województw, Wu. 
łyńskiego, Podolskiego i Kijowskiego, preje- 
kta utworzenia komitetu ziem ruskich, mają- 
cego się zacndnjĆ © wszystkićm, co tylko 
% powiększeuiem w rzeczonych województwach 
siły zbrojnćj, obińyśleniem i użyciem na tea 
„ ceł funduszów, dostarczenićm rządowi potrze- 
 bnych w kożdćm zdarzeniu wyjaśnień, tudzież 
udzielaniem osobom z tychże wojewódziw przy- 


bywającym wszelkićj pomocy, związek mieć 


może, oświadcza: Że jak w zamiarze tym sza- 
_nmownych reprezentantów i obywateli, z akon- 
tentowaniem dostrzega nowy dowód uzacniają- 
cćj ich, w sprawie powszechnej, gorħwóści 
tk chętnie udziela niniejszćm żądane powyź: 
szego projektu zatwierdzenie, uż do zupełne- 
go. wyjarzmienia ziem ruskich. — W Warszó 
wie d. 19 lipca 1831 r. — Prezes rząda w za. 
stępstwie, W. /Viemojowski. — Radca sekre- 
tarz jlny rządu (podpisano) Plichta. 
Odezwa do mieszkańców wdztwa Lubelskiego. 
„Ziomkowie! Nieprzyjaciel tylekroć przez 
Wąłeczae pokonany wojska, załega jeszcze na- 
ste ziemie, i sieje śmierć między tych, co dla 
%ałczących braci uprawiają niwy , mamyż cier- 
pióć ich zagony? mamyż znosić tysiączne krzy- 
wdy i łupieztwa? mamyż dotwolić, by święta 
aiemia,przechowy wająca popioły naszych ojców, 
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deptana była stopą najezdników i zraszaną krwią 
naszych ziomków, którą oni bezkarnie przele- 
mają? Do browi bracia! do broni l Rząd Na- 
rodowy, przejmując się duchem i wolą narodu, 
nakazał pospolite ruszenie, dalćj bracia, bierz- 
my strzelby, piki, kosy, zgromadzajmy się tu. 
mnie, a zagrzani miłością ojczyzny, mocni je: 


daością i męztwem, odnowimy dawną konfe- = 
deracją Pyszowiecką, uwolaiemy wzorem nad- < 


dziadów dziedziny nasze od hord majezdoiczych F: 
i wywalczymy tak upragnione wyswobodzenie, 
W Warszawie d. H pea 1831 r. = Dówódca 
pospolitego ruszenia województwa Lubelskiego 
Rsuchowski. k PYŁ M 
ROZNE WIADOMOSCI: 

Nadeszła wczoraj do Warszawy przez list pry: 
watny z Berlina pod d. 27 lipca pisany wiado« 
domość, Że cesarz Mikotoj umarł w Petersbur= 
gh, dzisiaj spodziewamy się potwierdzenia ta= 
kowej. ; 

Bank Polski odebrał z Hambutga list kupies 
cki, że data 19 lipca traktat został zawarty w 
Londynie, między Francją a Anglją. 

Gazeta Augsburgska donosi z Brodów pod 
dniem Ł lipca, że Wołyń i Podole wcale jeszcze 
nie są uspókojone; Że nawet zgromadzeni z dób 
pani Brónickićj rekruci; oświadczyli się za 
sprową Polską, i £e wcale przeciw Polakom wals 
czyć nie będą. 

Rapport nadeszły z Wołyńia donosi, Że przes 
szło 200 obywatelom ściągniętym do lochów 
Zytomirskich główy' pogolono, przysięgę na 
wieraość Mikołajowi wykonać kazano w cere 


> ( toss ) 


kwi, 1 przebrawszy ich w rekrucie odzienie, pos 
pędzono do wojska nalinję kaukazką. Przezna- 
ezono im na tak „daleką podróż po 12 kopijek 


dzienuie, czyli po groszy polskich 6 na ulrzy- 


manie się. — Między aresztowańymi obywate- 
lami, znajdaje się gubernator Podolski Gro- 
cholski, którego powieziono przez: Bessarabią, 
nie wiedzicć dokąd? Jenerał Rot rozkazał puł- 
kowi 36 piechoty zabrać go z sobą za ło, Że w 
jego wsi Kowal dla przechodzących powstańców 
kazał robić piki. Dom jego do szczętu zrabo= 
wanym został. —Niezwiernychokrucieństw woje 
skowi, a urzędnicy zdzierstw niestychsaych do- 
puszczają się, na Wołyniu i Podolu. 

Forpoczty rossyjskie dochodzą do Sochacze= 
wa od strony Wisły. — Marszałek Paszkiewicz 
osłonił ruchy swoje, wielką massą kawalerji, 
kiórą naprzód rzucił. 

Wczoraj odbyła się-rada wojenna, 
Naczelnego. 

Rudiger małe tylko oddziały przeprawił 
przez Wisłę; kozacy jego dochedzili do Sienna. 

Cala armija rossyjska była juź 19 z. m. na 
lewym brzegu Wisły. D.2Ll odprawiali Rossja- 
nie wielkie TeDeu'm przy huku armat,za chwalea 
bne przejście Wisły, którego im nikt pie bronił. 
W dawnych swoich kampaniach trzymał się Pa- 
szkiewicz tego sposobu iż się goiował i urzą 
dzat przez parę tygodai, zostając niby w nies 
czynności; połóm nagle z wszelkióm natężeniem 


u Wodza 


i natarczywością rzucał się naprzód na punkt 


obrany. Udawat mu się ten sposób; moźe i te- 
raz zechce go doświadczyć. . 

Wiadomości różnym charakterem pisane, a 
podpisem jenerala Chłapowskiego opatrzone, 
które uchodziły za list jego pisany do Naczel- 
nego Wodza. są wydrukowane dosłownie w ga- 
zecie Hamborgskićj Bórsenhalle z dnia 23 lip- 
ca, A zatém piérwéj. były wydrukowane, niż 
ten mniemany list nadszedł do Warszawy. Z 
resztą pokazuje się, iż te wiadomości są nie- 
prawdziwe w wielu szczegółąch, i nie mogą 
przeto od jenerała Chłapowskiego pochodzić. 

W Galicji cholera okropne czyni spustosze= 


nia: do 10 b.m. zepadło na nią przeszło 60,000: 
ludzi. W kopąlniach soli w Bochni wymarli 
wszyscy prawie górnicy. 

L w Tomaszowie osadnicy niemieccy, dopu- 
Ścili się nieporządków, w czasie występowania na 
pospolite ruszenie, Rząd surowe środki za: 
pewne przedsieweźmie, aby raz nozawsze utrzy> 
mać w karbach posłuszeństwa niewdzięcznych 
przybyszów. ; 

Z Wiédaia piszą pod doiem 16 lipca: „Od 
trzech dni nie mamy wiadomości i gazet z Wg: 

ier. Okoliczność ta zatrważa umysły. 

Doia 17 lipca burza na morzu B.ltyckiećm , 
znaczne zrządziła pod Gdańskiem szkody o= 
krętom i statkom rossyjskim. a 

Górka byłego cesarza Don P „dro, Donna Ma» 
rja, przybyła do Brest 14 lipca» Dni 92 po- 
dróżowata z Brazylji: a dla braku słodkićj Woa 
dy, musiano aż do brzegów afrykańskich za. 


wisąć. Don Pedro mocno było los okrętu, na- 


którym przybyła, niespokjny. 

W Paryżu odkryto mniemany spisek przes 
ciwko teraźniejszemu rządowi: aresztowano wies 
le osób, a między innymi jenersła Dubourg, 
który w rewolucji lipcowój dowodził ludem. 


Nim rząd angielski podał przedstawienie do ` 


gsbinetu Wiedeńskiego względem korpusu 


Dwernickiego, Minister spraw zagranicznych, “^ 


zasięgał zdania najsławniejszych prawników an: 
gielskich; wszyscy zgodzili się na to, Že podług 
prawa politycznego słuszność za Polakami prze= 
mawiała, i że rząd austrjacki uchybienia się 
przeciw temu prawu dopaścił. | ą 

Poseł rossyjski Pozzo-di-Borgo, opuszcza 
Paryż, pod błahym pozorem, jakoby jechał do 
Angliji, dla przywitania wielkiej xiężnćj Heleny. 

Kurjer Angielski, pismo. minislerjalne, Za” 
pewnia z urzędowego Źródła, Że już Anglja i 


"Francja porozumićwają się dla spiesznego poe 


łożenia tamy rozlewowi krwi w Polsce. Co 
jest dziwną, Że gazeta rządowa Pruska, wia« 
domość tę z Kurjera Angielskiego umieszcza: 

Doia 14 lipca, jako w dzień pamiętoy pićre 
wszćj rewolucji francuzkićj, zaszły niespokoj: 
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ości w Paryań. Kilkaset młodzieży, usiłowa- 
Yo postawić w kilku puuklach, drzewa wolao- 
ści. Poruszono gwardje narodowe, wojska, po- 
licją. Dziennaiki liberalne, Żalą się Że gwar- 
dja narodowa postępowała z goryczą i namię- 


tnością: spędzano tłamy bagneiem, gdzie wie- 


lu ciężko raniono. Zapewniają, Że ministrowie 
przekupili znaczną liczbę pospólstwa, które, z 
kokardawmi narodowesni na piersiach, rzucało 
się na ozdobionych znakiem honorowym lipco» 
wym, Iżyło ich i biło, Uwięzieno znaczną li- 
„czbę osób. Zresztą nię ważnego nie zaszło. 
„W dniu 2f i 22 b. m. odbył się roczny popis pu- 
bliczny uczniów szkoly wdzkićj XX. Pijarów przy 
ulicy Długićj. Obecnym był X. biskup Prażmowski. 
Mowę miał, jak zwykłe po wszystkich examinach , 
z. radca Gołuchowski. : 
Dzień 29 lipca obchodzony był z uroczystością, 
jak zwynle przez professora Szyrmę, w wielhićj sali 
uniwersy teckićj. Po pięknóm zagajeniu czytano wier- 
sze i śpiewano Bru. hr. Kicińskiego, z których wiersz 
do pułku 4go i. tlómaczenie z Campbella bardzo się 
„podobały, Czytał rozprawę ab. Gordaszewski i oficer 
Korytko o teraźniejszćm wojennćm położeniu Polski. 
Przy towarzyszeniu fortepianu, pod kierunkiem: sz. 
tektora Elsnera, śpiewały Polki różne małe sztuki; 
zakończono wierszem P: Kicińskiego na póchwalę 
Naczelnego Wodza, i hymnem: « Cześć Polskićj zie- 
mi.» — W towarzystwie patrjotycznćm, dnia tegoż, 
uczcił mową pamiątkę rewolucji naszćj, prezydują- 
cy X. Pulaski, przebiegając wielkie dzieła- zeszłe- 
go niiesiąca czerwca. 
Zagajenie uroczystości dnia 29 lipca w 
uniwersytecie przez prof. Szyrmę. 
Szanowni rodacy! Bieżący miesiąc rozpoczął 
; 3 z > z 
8ię, smutną i dla serca Polaka najdotkliwszą wia- 
omością,bo wiadomością© odkryciu zdrady kra» 
Jui spisku, co tym wieksze oburzeñie sprawiło; 
am mnićj się takich zbrodni w szlachetnym na- 
rodzie naszym spodziewano. Dud stolicy, jak 
_ Pamiętamy, sprawiedliwie wołał o zemstę, onie- 
zwłoczny i najsurowszy wymiar sprawiedliwo. 
ści. Który inny byłby zaalazł'śam w podoboym 
„zie dla siebie zadosjćuczynienie, lecz zwy. 
kły rozsądek ludu Polskiego ochronił ga od 
AT ae 7 + é a3 
poniżenia. Zwolna ukołysały się wzburzone 
mamiętaości, dozwołono przystępu rozwadte i 
ipolrzebnój zwłocej aby schwycić ułajoną nić 


groźaiejszego może niżeli się wydawsł zamae 
chu, aby wykryć całą liczbę wspólaików, i o- 
znaczyć Ściślćj miarę karogodności kaźdego z 
obwinionych. Ani wątpić, iż jedynie wzgląd 
na to wszystko, i na warunki od wykonania 
prawa nierozłączne, byt dotychczasowćj zwłos 
ki przyczyną, że wyrok nie został jeszcze wy. 
gotowany. Bądźmy jednak pewni, iż gdzie chcia* 
no najwieksze nasze dobro, to jest ojczyzaę, na 
szwank narazić, tam naród niebędzie miał po- 
wodu do narzekania na łagodność lub pobła» 
Żanie, które, jakkolwiek chwalebne naszego cha» 
rakteru cnoty, Ściągngłyby aa nas w niniej» 
szym razie tylko zarzut niedacowanćj słabości, 
i urąganie samych nieprzyjaciół. Sprawiedli- 
wość pobłażająca zbrodniom, nie jest sprawie» 
dliwością, ; 

Prawie współcześnie z tym ohydnym czynem, 
bo ma daia 1 lipca, przez odezwę Rządu Naroa 
dowego naród wezwany został do gotowości na 
pospolite ruszenie. Obyczaj to storodawny oj- 
ców naszych: służył on im do nękania nieprzy«. 
jaciół , ile razy ci cjczyznę najechać śmieli, a 
który teraz ma nem dopomodz do oswobo- 
dzenia jéj- z pod obcego jarzma: 
Jak - przed sieki wyznawcy wiyry maszćj szli 
pod godłem krzyża na wyrwanie z rąk niewier- 
nych grobu Zbawiciela, podobnie ojcowie nasi, 
w których myśli wiarai ojczyzna miały nieroz- 
łączne istnienie, za zjawieniem się po powiatach 
symbolicznych wici z ostrzeżeniem o potrze- 
bie kraju, pospieszali pod znaki Orła i. Pogoni, 
aby pohańców od swych domów i świątyń o- 
deprzeć i od ich stóp świętokradzkich oczyścić 
posoką ich krwi święte groby swych przodków, 
Naprzód sama szlachta posiadała do tego za: 
szczytu bronienia ojczyzny wyłączny przywia 
lej. Później, kiedy' brzemie złego coraz wię- 
ećj na kraju ciężyć zaczęło, i liczba nieprzy« 
jaciót rosta, zwłaszcza za konającćj ojczyzny; 
przypuszczony był także stan kmieci do wale 
czenia pod dowództwem szlachy. Dziś bez wy- 
jątku szlachta, włościanie, i wszystkie stany; 
zarówno czując w sobie potrzebę istnieńia oje 


czyzny, i równą pat.jąc ku nićj miłością , ra- 
zem w tych samych stają do boju szeregach, o je. 
duskowe za męstwo dobijają się pochwały , o 
jednakowe na piersi zaszczytne ozdoby. Wye 
grana tóż i klęska wszystkie stany zarowno cie- 
szy lub zasmuca. Jednym okrzykiem wita na- 
ród wracających z wyprawy wojowników; je. 
daq łzą czci tych co już aiewrócą, bo dla ser» 
ca narodu wszyscy są braćmi. Sama mogiła, 
Że jest mogiłą z Polskićj ziemi usypaną, Wszy- 
stkim bez różnicy ręką siostry zamyka oczy, i 
ocienia ich groby polnemi ziołami i kwiaty. 
Zapewne równość między ladźmi jest pożąda- 
ną i powabną: odpowiada ona tej myśli, że je- 
steśmy przed obliczem stwórey równemi; leva 
równość, będąc wyobroźeniem oderwanć.n iro- 
zumowém, zimną jest jak wszystkie pomysły 
rozumu, niełatwo pojąć jéj granic, ani 
przemawia dość „silnie do duszy. ` Pola.» 
cy mają u siebie więcój jak równość , bo 
wznieśli się do braterstwa, które jest silniej- 
szym i z naturą ludzką zgodniejszym pierwia« 
stkiem Życia praktycznego, niżeli tyle zachwa- 
lana równość. Braterstwo to nie jest prożną 
ideą, lece stanem ich Życia,i jego wspólnością. 
Dopóki ten stan trwać będzie, dopóty Polacy 
będą nierozdzielaym narodem , i Polska nie 
zginie. Czułość ta braterska aajpóźniejszym 
wskaże pokoleniom, co dla wiej czuć, co dła pićj 
moją czynić, jakie dla uićj nieść ofiary. Dvpó- 
ki ona do narodu przeniewiać i ożywiać go bę- 
| dzie, sanoistny rozam nie zagęś.i w nim obrzy- 
dtych samolubów, a ziiana rachaba zdrajców. 
Nie wielkie owoce zebrano dotychczas na 
drodze dyplomacji; owszem, zdaje się, jak gdy- 
by cała nasza nadzieja jeszcze od pomyślaości 
naszego oręż: zależała. Mimo najżywsze współ 
czucie se strony ludów , gabinety monarchów 
tajemniczą zachowują oziębłość! Po krótkich, 
labo wiele znaczących słowach, które krol W. 
Brytanji o nas do swego narodu wyrzekł, a w 
których przecież juź imie Polski z tronu wymó- 
wione, a obecao walka nasza, dla odróżnienia 
jej od innych w Europie zabui zeń i rozruchów, 
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nazwana jest bojem (contest),żaden jeszcze pa: i 
nujący o nasi za nami, nic stanowczego dò Euro‘ 
pyDie przemówił. Serca królów w tej mierze 
wydają się być jak z kamienia, odmienne wca- 
le od serc ludów, i nie zdają się podzielać ich 
gorącćj dla nas Życzliwości. Współzzucie to 
wielu narodów,które przynosi im tyle zalety jest 
wypływem wyższego ich oświecenia i cywili. 
zacji, i wzmaga się widocznie w miarę większe- 
go udziału swobód towarzyskich; dzikie i nie» 
wolnicze ludy mało albo nic go nie okazują: cie- 
mnota i absolatym wstrzymały u nich jego roż* 
winięcie, i przytarły wszelkie szlachetne uczu- 
cia. Gabinety też takich ludów, nieodbierając 
wyższych popędów od narodu,oiebędącego czyne 
aem lecz tylko biernemm Ślepem narzędziem wła- 
dzy rządzącej, nie wzaoszą się do najprostszych 
wyobrażeń sprawiedliwości i ludzkości. Od ta: 
kich niemoże Polska wyglądać przychylności, 
chyba tylko wstrętu - Mądrość urządzeń we* 
wniętuznych w takowych państwach niedowodzi 
jeszcze poszauowania ich dl: praw narodów: 
tante bowiem mogą być ztanowione samolu- 
bnie , te znowu od szlachetności i od wykona- 
nia świętych praw ludzkości zawisły. Z tego 
względu odrzucenie przez króla Pruskiego skar. 
gi naszego Naczelnego Wodza na pogwałcenie 
praw neutralności przez Prusy, posiłkujące ze 
szkodą naszą wojsko nieprzyjacielskie, jest.po- 
gardą praw ludzkości, i zostawi wieczną plamę 
w historji tego zkądiaąd ojcowskiego dla swych 
potd<nych monarchy. Z początków swoich wa: 
sal niegdyś Polski, i głowny uczestnik grabie- 
ży na niej dokonanćj, saadź pamięcią prze. 
szłości i wstydem dla nićj przejęty, niczdołał 
się tu wznieść do wspaniałomyślności, i jak 
gdyby z poprzedników swoich do podizędaości 
byt przeznaczonym, wolał, jak dawniej byt Pol- 


ski zostać hołdownikiem Moskwy, otworzyć 


zepsuciui azyatyckiemujej barbarzy ńslwu szero* 
kie do Europy wreta, niżeli okazać się imonars 
chą samodzielnym, nad prywatne swe widoki 
wyższym, i zyskać przez to wdzięczność i po 
chwałę ludzkości. 


y 
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W ciągu tego miesiąca główna arinja nasza, 
odnosiła nowe nad nieprzyjacielem korzyści, 
Po jedaym wodzu nieprzyjacielskim, który nae 
| byte w dawnych wojnach awycięzkie swe laury 
nad Wisłą utracił, i czy rozpacz czy zawiść do 
grobu go wtrąciła , zesłany przez cara Zo- 
stał na podbicie garstki narodu wolnego wódz 
nowy, głośny pogromca Persów. Jak swój za” 
wód wojenny tu rozpoczął, niech przyświadczą 
klęski jego podwładnym zadane w utarczkach 
pod Bełżycami , pod Płońskiem , pod Mty- 
narzami, w Kocku i na gościńcu od Mińska 
do Kałuszyna, na nowo trupami zasłanyui. Dla 
przeszło półtora tysiąca zabranego w wypra- 
- wie do Siedlec niewolnika, mogłaby ta wycie- 
czka być uważana za wyrównywającą znaczne- 
mu zwycięztwa, gdyby jej ważność nie malała 
przez to w naszych oczach, iż nie wszystkie w 
niej, jakie w planie zamierzano,josiągalone zo- 
stały korzyści, a których odniesienie często- 
kro wszelką ludzką przeżornosć 1 najlepsze 
chęci przechodzi. Nieprzyjaciel pierzchał, i 
nie dał się w ucieczce ująć. Zdaje się jak gdy- 
by odtąd na walne bitwy sama stolica i jéjo- 
kolice były przeznaczone, ażeby o to serce 
Polski cała jego potęga się rozbiła, Już 
129,000 wojska dumnego władcy północy podjej 
anura'mi legło; przeprawił je teraz na lewy brzeg 
Wisły, Żeby i reszto znalazła tu awe groby. 
Bystrem okiem śledzi te hordy mężne rycer- 
stwo nasze, aby jak orzeł padło na swój łup. 
Wzaoszą się warowue na około stolicy okopy, 
rękami starców, matek i dzieci sypane; za mies 
mi staniemy 2 niepokonanemi piersiami. o 
nie, da Bóg, rozpryśnie się azjatycka dzicż, i 
z samych okopów usypi» sobie mogiły. 
` Odbiérane wieści z Litwy, na którćj współ - 
działaniu od dwóch miesięcy nadzieja była 
zwrócona, nie są wprawdzie pocieszające, lecz 
będąc z nętuego” źródła wyczerpaione, niech 
mas zbyt nie zasmuceją, bo smutek mógłby być 
jeszcze zawczesnym. A chociażby i to nieszczę- 
ście potwierdzić się miało, nasza sprawą tak 
d.leko już wewnątrz posunięta; tyle nam zae 


szczytu u postronnych zjednała, i tyle jeszcze 
na jéj poparcie patrjotyzm i zapał wynajdzie 
sił, Że upaść juź nie może, w najgorszyin ra- 
zie przyspieszy tylko dyplomatyczne układy, 
które bez przyczynienia się za nami przyja- 
znych nam mocarstw, dowolnie z krzywdą na- 
szą ukończone być nie mogą. 

W przeciągu tego miesiąca cholera, którą 
chciwość zaborów na Azji sprowadziła de Eu. 
ropy, poczęła coraz większe zgubaćm swóm 
tchnieniem szerzyć spustoszeaia. Atoli czyli 
to odinieaność temperamentu, czyli nieustra= 
szoność umysłu Polska, która na wszelki obcy 
wpływ obojętny'a go czyni, czyli tćż Opatrz- 
ność opiekująca się nami, sprawiła to, Że ta 
wyladniająca plaga, pomimo częstćj styczności 
naszćj z zapowietrzonym nieprzyjacielem, Das 
się nieim», idotąd nie okazała się ani tak pręd- 
ką w nudzielsniu się, sni tak szybką w postę- 
pie, ani tak okropną w skutkach, jak gdziobąć 
indziej. (*), Na samo zbliżenie się jéj do gra- 
niczących a Polską krajów, zadrżała przed nią 
Europa, jak niedewno drżał» przed potęgą Ros- 
sji, dopóki rolska jéj nicości nie wykryła. Za- 
drżał sam car na tronie dumy i ucisku, i za» 
chwiał się struchł.ły, kiedy to widmo w jego 
stolicy, w ostatnim jeszcze nieżwiedziony'm 
carstwa zakątku, woczy mu zajrzafo. Już roze 
pacz uiewolaiczego ludu, uważając jego rządy 
za przepuszczenie gniewu nieba, gotowała mu 
i dla cał-go rodu jeg» zgubę, i byłby nieza- 
wodnie zginął podiciosami ciemnoty, nad którśj 
ustaleniem w swóm państwie dla bezpieczeństwa 
tronu tak usilsie pracował, gdyby niezbędne 
Przeznaczenie, trzymając losy jego w ręku, nie 
było nad nim zgubnego wyroku zawiesiło, za” 
chawując go może wa dalsze próby i doświad. 
czenia, i na sroższe niezłomnćj woli swéj i- 
grzysko. f 

Narodowéj sejinu postawie przybyła nowa 
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(*) Najdotkliwsze straty jakieśmy przez cholerę 
dotychczas ponięśli, są: Bniński minister oświecenia 
i intendent wojska , jenerałowie brygady Jaraczęw= 


ski, Błędowski i podpułkownik Zabielski. 
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©żdoba przez wprowadzenie (doia 9 lipca) do 
izby poselskićj i powitanie posłów z Podola i 
Ukrainy, Województw od tyla lat od Polski 6- 
derwanych. Swietny i eraz rozczulającym 
było widokiem, poglądać na nich zasiadających 
na tych samych fawicach, na których niegdyś 
ich ojcowie zasiadali i radzili, na pałających 
tąż samą co oni miłością ojczyzny, i przema- 
wiających tąż samią o„nistą ojczystą mową o 
potrzebach swoich współbraci, o ich cie pie- 
niach i doznahym ucisku, Serdecznośé i uf- 
Mość narodu otoczyły tćż ich odrazu, ile że 
miłości ojczyzny dali od siebie niezaprzeczoay 
zadatek, jJaź to przez utworzenie wśród czuj- 
hego nieprzyjaciela zbrojnych hufców na jego 
pokonanie, już to przez stoczenie śmiałćj acz 
nieszczęśliwćj z nim walki, 2 którćj z chlubą 
dla swego męztwa i honoru wyszedłszy, na 
tym większą sławę i uwielbienie nasze sobie 
„zasłużyli, że porzuciwszy domowe zacisze i ma- 
jątki, rozpaczające Żony i mite dziatki, słysząc 
za sobą ich płacz i narzekanie, szli przecie 
tylko za głosem wołającćj ejczyzny. Głos jéj 
stał im w niedoli za wszystko, on im dobrćj 
otuchy dodawał, nadzieję w nich niecił. fna- 
two więc pojąć dla czego po'pozdrowieniu tek 
bohatćrskich postów i od tak patejotycznego 
ludu, nastąpiło (d. 16 lipca) w sejmie jedno- 
myślne wzoowienie unji oderwanych krajów z 
Polską i rozciągnienie na nie wszystkich aktów 
powstania narodowego, W znioślejszój jeszcze 
postawy nabyły izby obrad narodowych dnia 
20 b. m. kiedyod krzeseł wsenacie wyłączono 
tych, których brak przywiązania lab wstręt od 
Świętćój sprawy ojczyzny do wyłączenia wska- 
zywał. Chęć osiągniemia wielkich celów nie 
może być połączona z Rieczystością uczuć i 
widoków. Reprezentacja narodowa w ten spo» 
sób ze złych żywiołów oczyszczona, jednocząc 
w sobie godaość i mądrość zdania, stała się w 
ostatnich dniach, na wielką radość dobrze my- 
ślących, godnym w kraja rozejmcą, i |póje- 
'daawcą narodu z rządem, wojska z wodzem, 
"narodu z wojskiem- Oby tens:pićrwszy krok 


- ników nie wykryło. Odpowie kto, że 


przez ojców nareda uczyniony wystarczył b 
zdeptanie na zawsze hidry niezgody i przywi- 
dień, nie tyle zistóty rzeczy pochodzących, ile 
z fałszowania opihji przez pokątae podszepty, 
dumę, zsrozumisłość lub nieroztropność wzaież 
canych! Oby staf się związkiem uieprzerwa” 
nćj nadal ufności i niezłomaćj dobrćj wiiry! 
i oby dobra chęć, rozsądek i prawo, rozwinę: 
ły dlakraju błogie pasmo_swobody i szczęścia! 


Sprawa jenęrdia Jankowskiego. 


Sprawiedli wie oburzona opinja publiczna, woła 6 
spieszne osądzenie zdrajców. I któryż dobrze ż Za- 
cy krajowi Polak, Śmialby się ociązać z wyrzecze- 
niem wyroku, przeciwko tym, którzy “się wyrzekli 
honoru, cnoty i świętokradzką podnieśli rękę prze- 
ciw ojczyznie? Lecz zbrednia zdrady kraju i kno- 
wanie spisku w murach Stolicy za porozumieniem 
się z nieprzyjacielem, jeżeli z ,edaćj strony oburza, 
z drugićj wymaga catćj troskliwości, wzebraniu wszel- 
kich poszlak, w wyczerpnięciu wszystkich skazówek, 
które posłużyć mogą do odkrycia może tysiącznych 
współwinnych. Niech się więc sąd spieszy, niech 
dzień inoc działa, niech audytor głównie inkwizycją 
kierujący ma dostateczną ilóść pomochików, niech 
Sąd wyczerpnie śledztwo i dopićro niech sądzi. Aie 
strzeżmy się domagać zawczesnego wyroku, może 
dla zatarcia śladów rozzałęzionćj zbrodni nieprzyją- 
ciele nasi tego samego wymagają. Może i oni cheg 
prędzćj śmierci Jankowskiego, aby się ty: iące wspól- 
opinja publicz- 
na woła o karę, trzeba ją zaspokoić. Na to odpu- 
wiem, że lud stolicy jest tak Światly i umiarkowa- 
hy, Że pozna w czóm polega dobro kraju, tylko trze- 
ba mu jawności , potrzeba mu zZ czynności zdawać 
rachunek. Niech sąd w częstych odezwach, w wy- 
razach, które ha tok sprawy nie będą wywierać 


„szkodliwego wpływu, objaśnia opinjąo postępie spra- 


wy. Niech ci co walczą, co majątki, co prace po- 
święcają dla Kraju, wiedzą, iż sąd cziiiwa nad uka- 
raniem zdrajców, a jeżeli wymiar kary się odwleka, 
że to następuje przez chęć odkrycia wspólników 
zbrodni. Czeńu nie donieść, że są poszlaki; że zdrada 
kraju byla zamierzoną, i że dowody tego okropne- 
go przestępstwa trzeba zbiciać z rozmaitych pun- 
„kłów Kraju, a może i za granicą? Czemu bie obja- 
śnić ilu już współwinnych, ilu świadków przesłucha- 
no? Te wiadomości żaspokoją konieczną w czasach 
rewolucyjnych podejrzliwość, a opinja wołając © 
spieszne dzialanie sądu, będzie się zarazem domá- 
gać o wyczerpnięcie śledztwa;o zebranie wszystkich 
poszlak i dowodów. 


s 


Ate Jaukowski nie wypełnił rozkazów Naczelnego 
Wodza, niezabezpieczył i niebronił amunicji , miał 
- trzykroć sposobność pokonania Ry dygera, a prze- 
ciez pozbawił wojsko takowego zwycięztwa, kraj 
starownych korzyści. Wszystko wola o spieszną, o 
rzykładną karę. Fu się nastręcza pytańie: jakim 
kródkićm na drodze legalnój przyspieszyć pomstę, 0 
którą woła zdradzony naród ? "pu wypada zwrócić 
uwagę, że -/a „niespełnienie „rozkazów Naczelnego 
Wodza, za zdradę na polu. bitwy, Jankowski powi- 
nien być sądzony przez sąd armji, za knowanie spi- 
sku w murach stolicy przez sąd nadzwzczajny. w ta- 
kićm położeniu, kiedy już sąd nadzwyczajny śledz- 
two rozpoczął, należy aby oddzielając sprawę Jan- 
kowskiego od innych obwinionych, wyczerpnał wszel- 
kie poszlaki i dowody, co do jego przestępstwa i 
żeby czemprędzćj wyrzekł o jego winie lub niewin- 
ności. Nigdzie wprawdzie niemasz takiego przepisu, 
aby wszyscy wspólwinni razem byli sydzeni jednym 
wyrokiem, owszem z zasad konstytucji wynika, iż 
każdy ma prawo domagać się, aby w trzy dni po za- 
trzymaniu był przesłuchany przez sąd właściwy i 
uniewinniony, jeśli się to z pićrwszego śledztwa okaz 
że. Ztąd wypływa, że kazdy obwiniony ma prawo 
żądać sam dla siebie wyroku bez „względu na wspól- 
winnych, że nikt nie moze być dla tego więzionym, 
że dowody względem innych nie „zostały wyczer- 
pnięte. Jeżeli prawo takie sluży pojedynczemu czlo- 
wiekowi, wzajemnię towarzystwo obrażone, naród 
może się domagać kary na sprawcę, któremu zbřo- 
dnia udowodnioną została, pomimo tego, że jego 
wspólnicy jeszcze 0 tę zbrodnię nie są przekonańj. 
Nie będzie więc przeciwnóćm prawu, jeśli sprawa Jan- 
kowskiego od innych oddzieloną zostanie 
Kończę te kilka uwag życzeniem, aby sąd sprawę 
Jankowskiego on sprawy innych Q knowanie spisku 
w murach stolicy oddzielił, dowody przeciw niemu 
wałczące jak najspiesznićj zebrał i wyczerpnął; oraz 
aby o postępie w dzialaniu sądów ém wtym przed- 
miocie cały kraj dotyczącym, publiczność zawiado- 
mił. Ten jest jedyny środek przyspieszenia wyroku 
na drodze prawa? który dogadzając opinii publiez- 
néj, nie narazi sądu na zarzut nagannego pospiechu, 
i nieda sposobności ukrycia gię wspólnikom, na któ- 
rych wynalezieniu nie mało sprawie pu blicznej 
zależy. Czyński. 
Sessja ixby poselskiej x dnią 30 lipca b. r. 


Jako w dniu przeznaczonym na interpelacje, wystą- 
pili niektórzy reprezentanci z pytaniami do ministrów. 
Poset Bracław ski, H. Nak waski, zrobił pytanie wzglę- 
dem szpiegów i komitetu rozpoznawczego. Ministro- 
wienie mogli dać doklaOnyeh objaśnień; po długich, 
muićj porządnych, ` U zez. 
przyszłej soboty. Poseł Hłajsyński, Jelowiechi, z 


( go 


dyskussjach odroczono rzecz do“ 


powodu jednego artykułu Nowćj Polski, wnosił aby. 


izba jak najprędzej zajęła się uchwaleniem prawa), 
dawno już obiecanego, co do ukrócenia nadużyć dru» 
ku. Ztąd powstaly Zwawe rozprawy. P. Sołtyk Ro- 
mah mniemał, że inny artykuł w tejże gazecie o Ra- 
morynie, daleko jest występniejszy. Dep. Dębowski 
raczył sobie przypomnićć, ze i Kurjer Polski na nie- 
go osobiście kiedyś powstawał , ale że Nowa Polska 
przeszła wszelkie granice; że jéj redaktorowie por 
winni utracić urzędy , jeżeli jakie mają; że guberna- 
tor ma władzę nad dziennikami. Mavszalek okazał 


„panu Dębowskiemu, że nie ma tego prawa guberna- 


tor. Dep. Wołowski i Szaniecki wystąpili w obronie 
druku, i okazali wraz z posłem Braclawskim, wig- 
céj nierozsądek niż złe chęci w oskarżonych artyku- 
łach. Minister Beni OE ETA mówił, że albo 
należy prawa ustanowić lepsze o nadużyciach wol- 
ności druku, albo co do wojskowych rzeczy, zapro- 
wadzić cenzurę. Wyraz ten przeraził sluchaczów , 
chociaż szanowny minister niedokcńczył jeszcze swo- 
jéj mowy, gdzie zapewne dalekim byłby od pochwa- 
lania cenzury, ale zaczęto szurgać nogami i przęr- 
wano mowę. Sz. minister mniemał, że co do wojen- 
nych przedmiotów Wódz Naczelny może ograniczać 
Wolność druku w razie potrzeby. Po długich dekla- 
macjach, po stanowczćj uwadze dep. Morawskiego, 
Że to są prawdy katechizmowe, o których dyskuto- 
wać już niewolno, po domówieniu posła Kaczkow= 
skiego, skończyło się na niczćm. Ministrowie tylko 
zapewnili, że rząd co do artykułów rozbieranych No- 
wćj Polski przedsięwziął kroki na drodze prawa. 
P. Chelmicki pytał ministra spraw zagranicznych, 
czy list pisany przez Wodza do króla pruskiego, 
pisany był Z wiedzą rządu i ministra. Odpowiedź na- 
stąpi w przyszłą sobotę. Posel Świniarski pytał się 
ministra skarbu o srebra kościelne, ale odstąpił od 


wniosku, powiedziawszy dluga mowę. Fak się skoń- 
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*ezylu sobotnia sessja, z którć) przynajmnićj to było 


ważnóm, że posel Swirski wniósł, aby officetom zą 
kónie utracone w boju, skarb wynagradzał. Odesła- 
no to do kommissjów. Gdy nawet wsamćj izbie, 
różnie sobie tłómaczono mowę posla Jelowieckiego, 
udzielił ham ją z wypisu urzędowego, żądając aby 
w naszóm piśmie zamieszczoną była, — I ta mowa 
jest następującćj treści: > 
Kiedy wydarzone nieprzyzwoitości i krzywdy pry- 
wathych osób, których powodem było nadużycie dru- 
ku, zajmowały dni kilka waszą uwagę; Kiedy to- 
cząca się w waszćm zgromadzen iu rzecz a 
nadużyciach druku, zdawała się wywoływać pra- 
wo do ich poskromieniaz troskliwość waszą uspoko- 
joną została, tém zdaniem, że źródlem nadużyć druku 
jest piedokladność kodexu karnego co do artykułu 
o obelgach, że prawo zapobiegające nadużyciom dru- 
ku jest bardzo trudnóm, że tymczasowe podobne pra- 
& 
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wo musiałoby nosić cechę niedojrzałości, Że się z nióm: 
przeto wstrzymać należy do czasu, w którym cały 
nowy kodex karny stanowić będziemy. Lecz w ciągu 
rozbioru tak ważnego przedmiotu, Ggraniczaliśmy 
się tylko szczególowym: wypadkiem z nadużycia dvu- 
ku wynikłym, nie zapuszczaliśmy głębiej naszćj uwa- 
gi, buśmy może nie wystawiali sobie, aby kto wśród 
murów stolicy poważył się używać druku na szko- 
dę ojczyzny naszćj. Szanowni Reprezentanci! Na 
takie nadużycia, których wam smutny muszę przed- 
stawić przykład, którecheśmy przewidywać nie 
śmieli, zwracam waszą uwagę. 
(Tu następuje cytacja z dnia 26 lipca Nowćj Polski.) 
Autor tego wstępu wyfaźnić usiluje nauczać nie- 
przyjaciela jak ma nas pokonać, zamknąć stolicę i 
wziąść ją bez wystrzalu. Z tego wszystkiego wy- 
pływa naturalny wniosek, że radby go tu widział. 
Pojmnię bardzo, a nawet uwielbiam troskliwość 
tych, którzy powodowani życzeniem: lepszego, ko- 
rzystając z błogosławionćj wolności druku,  wskazu 
ją bledy wszelkiego rodzaju władz naszych; grunto- 
wne i na znajomosci rzeczy: oparte podobne uwagi, 
naród widzi z rozkoszą, a władze jego z wdzięczno- 
ścią przyjmować powinny. Ale biada tym, którzy 
wolności druku, tej- najdzielniejszćj przeciwko. cie- 
nocie i despotyzmowi broni, przeciwko samćj wok 
ności, przeciwko naszetuu szczęściu używają. Gdyby 
tacy wśród nas nieprzyjaciele nasi, nie daj Boże! 
zdołali zgubić sprawę naszą, nie na nich ale na nas 
spadłaby klątwa narodu, klątwa najpóźniejszych: 
wnuków naszych. a 
Zwracając waszą uwagę, ua przytoczone tu factunt 
na to, że nic nam nie zaręcza, że się już podobne 
nie trafią, ośmielam się szanowni kolledzy przypo- 
mnićć wam, abyśmy sie coprędzćj zajęli obmyśle- 
niem środków zapobiegających nadużyciom druku. 
Czy to stanowić będziemy jakie, chociaż tymczaso- 
we, wtym celu prawo, czy tén zaprowadzać sądy 
przysięgłych, zawsze pamiętajmy na to, abyśmy nie 
podnieśli świętokradzkićj ręki na wolność druku, 
którą każdy, a tómbardzićj prawodawca, równie jak 
wolność osobistą szanować powinien. Podobne pra- 
wo nikogo nie przerazi, Nasza publiczność aż nadto: 
jest oświeconą, ażeby sama: nie umiała oddzielić wol- 
ności od swawoli; ażebyśmy zaprowadzając prawo 
przeciwko nadużyciom druku, posądzańi być mieli o 
chęć przywrócenia cenzury, którą każdy z nas. tyle 
pogardza ile obałonym rządem, który za jéj pomo- 
cą naszą umysłową nawet wolność uwięzić pragnął. 
Naród nasz zapewne jest przekonanym, że jak w 
najliberalniejszych rządach prawa cywilne a nawet 
kryminalne, dla tego że są, bo być muszą, nikogo 
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nie obrażają i niczyjćj nie ve ruszając wolńości stużą 
do jéj zabezpieczenia; tak tóż i prawo o naduży- 
ciach druku, nie dąży nigdzie do ukrócenia wolności: 
druku, ale do jej zapewnienia, do jéj zachowania na * 
zawsze; a w teraźniejszóm położeniu naszón, prawu 
to byłoby nfdto stróżem cakćj wólności naszćj, od 
której i wolność druku zależy. 

Z Radomia. — Składam ci podziękowanie 


szlachetna Polko w imiecia kollegów i w rnio- 
nia. drogićj aaszćj odradzającćej się ojuzyany rw 
twoje poświęcenie się dla dobra kraju tyje ne“ 
kanego przez nieprzyjaciela, bo jakież może 
być większe nad poświęcenie własnćj sućj oso. 
by. Taką to jast Morjanua Garska córka sze 
kapitaaa Gurskiego, który zgiuął w batalji pod 
Kazimierzem jako bohatćr okryty wieńcem nies 
śmiertelnym od wdzięćznych rodaków. A ta 
czcigodna bohatórka, niezrożając się śmiercią 
najdroższego ojca, zaciągnęła stę dv pułku wol- 
nych strzelców Sandemierskich, i z tym wigs 
kszym zapałem i oddaniem się zupełnetn dla 
stąnu wojskowego, spieszysz na łono drogcj 
ci ojczyzny, aby podźwignąć stojącą nad prze» 
paścią , błagającą pomocy, a na które to blagis 
nie tyle niegodaćj i mędznóćj. młodzieży Poł- 
skiej, szczegółniej w województwie Sandomier- 
skióm, pozostaje bezczynnćj, izdajo się jakby 
najgrawali się z losu nieszczęśliwego swćj oj- 
czysny. Owyrodki plemienia Polskiego! czyż 
dłużej Rząd Narodowy na takich może spoglą- 
dać pobłażającćm okiem. Jeżeli więc jakie do: 
tąd okoliczaości zatrzymywsty was w domach: 
waszych, tedy teraz, kiedy jest najgłówniejsza 
potrzeba, porzućcie wszystko chać na chwilę „ 
udajcie się w szeregi braci naszych, a zwalczy: 
wszy najezdniczego Moskwicina powróście wten- 
czas patono swćj familjie  Naśladajcie tę czci. 
godną i nieoc: niong, s.rmatkę, która wkiótce 
okaże, że w kim tylko szłachetna Polska krew 
płynie, tendapóty nie ustąpi z płaca, dopóki 
wie ajezy wolućj ojczyzny. — Radom dnia 22 
lipca 1831 r. — Podporacznik putku Lgo Kra- 
kusów M. K...... ; i 
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